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NA TATRZAŃSKICH HALACH.
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Powitają yo tani skaliste szczyty, szumiące potoki i zielone hale
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Widok ściany piaczu w Jerozolimie z napisami hehrajskiemi
Wide-World Photoe — Parts.

Tłumy modlących się żydęw  przy murze praczu
Prooftc-PhoiO - Berlin.

Tłumna demonstracja Arabów przeciwko żydom w Jerozolimie.
The New York Times.

Tworząc po wojnie deklaracją Balfoura t. zw. 
„narodowy dom dla żydów" (National Je 
wish Home) nie przypuszczała Anglja, że przy­
sporzy sobie nielada kłopotów. Zdawało się z po­
czątku, że idea odbudowy Palestyny jako no­
woczesnego państwa żydowskiego zyska w ko­
łach sjomstów wielką popularność. Tymczasem 
okazało się, że warunki „na miejscu" były wy­
soce niepomyślne dla takiej kombinacji. Lud­
ność arabska osiadła od wieków na tych tere­
nach, patrzyła z nieukrywaną nienawiścią na 
żydowskich „intruzów"1, którzy przebywali 
twoizyć tam swój własny ośrodek państwowy.

Nie zrażając się w r o g i e m  stanowiskiem 
Arabów, zdołali żydzi pobudować całe nowo­
czesne miasto Tel-Aviw, które przedstawia się 
niezwykle estetycznie i ciekawie, zabrać się do 
elektryfikacji niektórych rzek, oraz do wyko­
rzystywania skarbów mineralnych ziemi paie. 
styńskiej. Arabowie nie łatwo mogli strawić 
ten .ozrost żydowski wr Palestynie. Od począt­
ku dochodziło do liczny oh awantur i bojek po­
między Arabami i żydami, aż wreszcie w roku 
ubiegłym wybryki w Jerozolimie zdawały się 
grozić zupełnem zawaleniem koncepcji Bał- 
foura.

Ośrodkiem tej przewiekłej scysji arabsko- 
żydowskiej |est „mur płaczu" czy „ściana pła­
czu" największa świętość świata żydowskiego. 
„Mur płaczu'1 ma być bowiem resztką zburzo­
nej świątyni Salomona i przy nim ło odprawia­
ją ortodoksi żydowscy swoje modły i lamenty. 
Wiadomo bowiem ze Starego Testamentu, że 
przy murze świątyni Salomona odbywały się 
stale modły błagalne żydów.

Żydzi chcieliby oczi-wiście mieć w swojem 
posiadaniu „mur płaczu". Trudność jednak oc 
lega na tem, ze sam „mur płaczu" znajduje 
się wr rękach arabskich i leży jia terytorjum 
arabskiem. Arabowde nienawidzący serdecznie 
żydów, starali się o to, ażeby w każde święto 
żydowskie obrzydzić modlącym się u muru 
wszelkie modły. Wyrostki arabskie obrzucały 
modlących się karmieniami, na murach wypi 
bywano pogróżki a niejednoKrotnie dochodziło 
do strzelaniny, albo do bójki na noże.

Wobec tego Anglja ustanowiła specjalna kc - 
misję z wysokim komisarzem Palestyny Sir 
Johnem Ohancellorem na czele, która miała na 
celt ustalić prawa obu stron dc muru płaczu 
Po długich naradach, Które niejednokrotnie 
groziły rozbiciem konferencji, ustalono „modus 
vivendi“.

Na mocy postanowienia komisji mur należy 
wprawdzie do Mahometan, jednakże doBtępny 
jest dla żydówr w czasie ich uroczystych świąt. 
W czasie tych świąt mają prawo żydzi przy 
nosić arkę, zawierającą zbiór praw itd. Nato­
miast nie mają prawa grania na rogu, czyli 
L zw. shofar wr pobliżu „ściany płaczu", podob­
nie jak Mahometanie nic mają prawa odby wa 
nia swojego święta „Zikr" w czasie nabożeństw 
żydowskich. Komisja dążyła zatem do rozgra 
niczenia obu stron i do izolowania ich tak, by 
sobie wzajemnie nie przeszkadzały i nie wywc 
ływały zamieszek. Zobaczymy, czy to posta­
nowienie komisji będzie skuteczne...
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Wywiad »Światowida** 2 JCatoliaą £uUeńską.
Nieliczne grono polskich artystek filmowych powiększyła przed kilku tygo­

dniami nowa gwiazda, którą odkryła jedna z warszawskich wytwórni, poszukując 
do kręconego ostatnio filmu typu polskiego jasnowłosej dziewczyny.

I)o konkursu stanęło ni mniej ni więcej, tylko... 23 blondynki. Jasne, złote, płowe 
główki, z ehabrowenii, błękitnemi, szaremi oczyma. Bijąc 22 współzawodniczki, 
zwycięsko wyszła z tej walki Karolina Lubieńska, krakowianka, artystka teatrów 
pzj fmanowskich, która zdobywszy sukcesy na scenach krakowskiej, poznańskiej. 
-'“Iz.dej i ostatnio warszawskiej, zapragnęła sięgnąć po laury filmowe. Doskonała 
sport nenka, wiośłarka i pływaczka, która w r. 1928 przepłynęła 12 km. z Helu 

o Gdyni, płynąc 5 godzin bez przerwy po burzliwem morzu — stanęła przed

^NfZ, jo ( y t f f  rrużsici& Wiyartc .się. 
Cr^ 5{0ń a i i pxmne&*u- /

P r z e d  w ystaw ieniem  ciaia 
s u c h e g o ,a  nigdy m ok rego  

na działanie promieni s ło ­
n eczn y ch  trzeba się  dobrze  

natrzeć ’ w y m a s o w a ć

KREMEM NIVEA
ŁUB OLEJKIEM NIYEA
Oba środki zawierają — jako jedyne w swym rodzaju — huceryt, 
ten specyfik pokrewny naturalnym składnikom skóry, działający sam 
w sobie pielęgnująco na skore. Oba środki zmniejszają niebezpie­
czeństwo zapalenia słonei znego skóry, oba dają ciału cudowny ko­
loryt bronzowy — nawet przy zachmurzonym niebie. Krem Ńivea 
działa pozatem w dni upalne przyjemnie i Ochładzająco. Olejek \ ’ivea 
zaś chroni podczas niespuzyjajetoej pogody przed zbyt silnem ochło­
dzeniem, co łatwo powodować' może przeziębienie — wobec czego 
dana jest sposobność kąpania się w powietrzu, .świetle i vj odzie 

też w chłodny! i ponure dni letnie.
K rem  N iv cn : Zł. o .40 do  2 .60  /  O le jek  N iv ea : Zł. 2 .00 i 5.50 

W yrób k ra jow y  firmy P ł:ł5E C O , Sp. Akc. w Poznan iu

objektywem aparatu filmowego, kreując typ 
Polki, narzeczonej jednego z bojowników, 
więźnia, skazanego przez Moskali na śmierć.

Poznałem ją w Łazienkach w czasie kręco­
na nie było czasu na rozmowę, więc zamó­
wiłem sobie wywiad dla „Światowida1' na 
dzień następny.

* * *
••• tylko, jeśli Pan napisze co innego, 

niż mówiłam, to...
— ... to co?
— Zobaczy Pan — pogroziła p. Lubieńska.

Rozkaz. Postaram się zastosować do 
życzenia Łaskawej Pani. Słucham więc.

— Przyznam się Parm, że choć to moja 
pierwsza rozmowa na temat filmowy, czuje 
dziwne uprzedzenie do wywiadów. No po 
prostu nie lubię tego.

— Dlaczego?
— Bo zazwyczaj ranowie dziennikarze 

lubią przekręcać to, co się mówi i potem 
"'ychodzą z tego nieścisłości, trzeba przy­
znawać się do słów, których się wogóle nie 
Powiedziało. Pozatem wywiady są naogól 
tak banalne, takie wszystkie jednakowe, że 
strach.

— Hm. To może ja Pani coś zaproponuję? 
^>6 róbmy wywiadu, tylko pogwarzymy so­
bie swobodnie. Dobrze?

—I Zgoda. Knrohnu Lubieńska, m li]siku fil/numa.

— \  zatem czy gradła Pani już we filmie?
— Nie. Jest to mó j debiut w tej dziedzinie/;
— A propozycje- miała Pani przedtem już 

jakie?
— Propozycje miałam, tylko, że nie do 

chodziły do skutku. Raz dzwonił do mnie 
Lejtes, drugi raz Ford. Cieszyłam się bar­
dzo z tego, tem bardziej, że od dawna pra

. gnęłani już zagrać w filmie. Niestety, jakoś 
nie mogło to dojść do skutku. To też, Kiedy 
przed paru tygodniami wezwał mnie do tele­
fonu p. Szebeko, byłam przekonana, ż.e 
znów się wszystko rozwieje. Tymczasem sta 
ło się wręrz przeciwnie.

-— Słyszałem, żt Pani miała groźne prze 
eiwniezki?

— Tak. i to aż 22. W tej liczbie cały sze­
reg naprawdę ładnych i miłych blondynek 
No, ale jakoś wyszłam cało z tej walki.

— Czy zamierza. Pani nadal pracować w 
filmie?

— To będzie zależało od wyniku 
obecnej pracy. Przypuszczani jednak, że po­
zostanę nadal w służbie X muzy, gdyż służ 
ba ta jest wcale miła.

— Czy Pani udzielała już koniu wywiadu 
na temat filmowy?

— Nie, to jest mój pierwszy" wywiad.
— Zatem wywiad dziewiczy. Cieszę się, 

że mnie przypadło w udziale zrobienie go.
— A mówił Pan, że to nie będzie wyw iad. 

tylko zwykła rozmowa.
— Sądzę jednak, że Pani pozwoli ją umie 

ścić w „Światowidzie11?
— Proszę bardzo, tylko jedno zastrzeże­

nie, niech Pan nio nie zmienia.
— Rozkaz. Zegnam Panią i życzę powo­

dzenia.
Bohdan Skąpski.
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Koncert na 600 trąbach. Z oka/.j 
zjazdu młodzieży ewangelickiej w Ber­
linie urządzono tam koncert na 600 trą­
bach. Nie potrzeba dodawać, że od kon­
certu tego aż szyby drżały. Prawdziwie 
po niemiecku! wide-worut Miot.*.

w

r

* V

\

G abinet m orderców . W wiedeńskim 
Praterze znajduje się słynny gabinet fi­
gur woskowych, wśród któryct poczesne 
miejsce zajmują mordercy o światowym 
rozgłosie. Obecnie do tego panoptikum 
okropności przybyła figura upiora z Diis- 
seldorfu Piotra Kiirtena. Na zdjęciu fi­
gury od lewej ku prawej: Hugo Sehenk, 
którego specjalnością było mordowanie 
służących. Został on Dowieszony dnia 
22. IV. 1884, obok niegc Wondraszek, 
Skazany za morderstwo i stracony w 1895 

r. w kilka lat później okazało się, że był 
on niewinny, obok Jan Prugel, wielokrotny 

morderca, ostatni po prawej Piotr Kiirten.

W kole: T i , która reprezentują urodą
Francji. Lucienne Mahmias, która została wy- 

brana królową piękności we Francji na r. 1931 
przybywa obecnie w Ameryce entuzjastycznie 

witana przez Jankesów. Rycina przedstawia p. Lu- 
eieune z ulubionym jej pseni. Keystone -  Parts.
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Egzotyczna tancerka. Tancerki z wyspy Bali słyną 
z urody i zdolności tanecznych. Jedną z nich widzimy
na Zdjęciu. p, at P h o to . B erlin .

Na prawo: Na p a s tw ą  ognia. W Nowym Jorku 
spalono przed kilku tygodniami pięć starych wodno- 
p' rtowców, zbudowanych w 1924 r., które służyły do 
celów komunikacyjnych i pocztowych. Obecnie jednak 
wobec postępu techniki wycofano je z użycia i spalono 
jako bezużyteczne gruchoty The New York Time:
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POEZJA 
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U g ó r y :  Edmond Guy, słynna tancerka p
Znawcy uważają ją za stuprocentową Fm. 
przed i ilku laty była ona wybraną „królową pięt 
Paryża. — U doł u Suzy Marin i Charley 
doskonała para tancerzy .występująca obecnie w ł

K eystone Talbot

'I a n ie o ^ je s t je d n ą  z n ap ie rw o tn ie jsz y eh  maij 
t y j  i p rzejaw ów  lu d zk ieg o  zm ysłu  a r ty s ty ' 
Spot} kam y go n a  w sze lk ich  szczeb lach  kulti 
św iad czy  n a jw y m o w n ie j, że, w chodzi on nic 
•skład i re p e r tu a r  k u ltu ry  k ażd eg o  n a ro d u , u 
jąc  jego  chw ile u ro czy ste . O grom na rola, j 
tan ie c  11 ludów  p ierw otny  cli, tłu m aczy  się 
w y ra ża ją  one w ta ń c u  ca ły  k om pleks swoicl 
n iez n a jd u jąc y eh  w y ra zu  w in n y ch  b a rd z ie j 
form ach a r ty s t}  cznych.

T an iec  d z is ie jszy , ja k i o g ląd am y  n a  scena 
pejski&b je s t  z jaw isk iem  n ics lj chanit- skon 
nem, do k tó reg o  w y w o łan ia  p o trzeb a  dlu| 
k sz ra lccn ia  i ćw iczen ia  W idz, k tó ry  p a trz i 
d u k c je  tan eczn e  tak ic h  w sp an ia ły ch  koi 
lan c a , j;.^  ń rg e n tin a . S e n t M ahesa, L ifa r  i 
zd a je  sobie sp raw y , ile p o trze b a  tru d u  i mo 
t>y w yuczyć się jed n eg o  k ro k u , jed n eg o  
jed n e j pozy tan eczn e j. D la w idza  wszyst! 
się to upe łu ie  n a tu ra ln e  i p ro ste , podobn 
zyka, k tó ra  wy( hodzi z pod pa lców  p ian i1 
zupełn ie  lekKO, chociaż  n a  je j w yd o sk o  
trzeb a  d z ie s ią te k  godzin  m ozolnej p racy .

T y lk o  dzięk i tem u d ług iem u  ćw iczen iu  , 
skać  w tań c u  to  w rażen ie  cu d o w n ej lekktj 
nośni ruchu , to  w rażen ie  niem al że pow 
k i m am y o b se rw u jąc  n a jlep szy ch  tance.
W> d a je  się nam  w tedy , że tan c e rz , lub  taj 
nie w pow ie trzu  i że z ap rzecza  n ie jak o  
p raw u  ciężkości, obow iązu jącem u  resz tę  
ków . Z d jęcia  film ow e czy n io n e  w tem pie  
pozw ala ją  nam  o d k ry ć  lep ie j, an iżeli 
nao czn a  c a łą  m elodję ta ń c a  i n ieuchw y  
p o lcg a jąę ą  w sw oje j n a jg łęb sze j zasad: 
m or.ji ru< liów. H arm o n ja  ta  o b e jm uje  u 
oogo ta n c e rz a  ty lk o  k ilk a  n ie ja k o  ta k tó  
u w iclkich ta n c e rz y  zam ien ia  się w cal 
cale  frazy  i p asaże  m uzyczne . Obsćrw ov 
jeezu e j p ły n n o śc i ruchów  tan eczn y ch  
w iększych ro zk o szy  e s te ty cz n y c h , ja k ą  
wiekowo dać ży c ie . W sw oich  n a jw yższy  
w k racza  tan ie c  w  d z iedzinę  w ie lk ie j Sł] 
jąee j się n a  harm o n ji, k o n ieczn o śc i i 
w szy stk ich  sw oich  części.
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Ekscesarzowa i królowa 
cesarzu austrjackim, królu 
z  domu ksieżniczk.

Zyta, wdowa po 
węgierskim Karolu,

PASMKACłt dia  c m . i t f '
pr&nd

zafiulc.a&a ga/ma i  zaziębieniem.

Insygnji koronacyjne korony węgierskiej św. Stefana, przecnowy- 
wane z wielkim pietyzmem na Zamku Królewskim w Budapeszcie.

{woj_B. oe^aiz i król Karol, ur. w r. 1887 jako syn arcyks 
l£. Saskiej, wstąpił na iron w r. 1916, abay- 

na Maderzc w r. 1922.

Wojnę, światową prowadzono przeciwko Niemcom. 
A najgorzej na niej wyszła... monńrchja austrjacko 
węgierska. Rozbita na dwa państewka, z których jed­
no za słabe jest, by żyć mogło, a musi być sztucznie 
przy życiu podtrzymywane, bo śmierć jego groziłaby 
niecbliczalnemi powikłaniami w polityce międzyna- 

odowej —  drugie zaś żyje w ciągłem poczuciu 
krzywdy, jakiej doznało, monarchja Habsburgów pa­
dła, a na jej miejscu, o ile chodzi o ziemie czysto- 
austrjackie i czysto-węgierskie, nie powstały urgani 
zmy, zabezpieczające ludzkości spokój. Raz po raz 
wjdania się z zamętu politycznego projekt „An.chlus- 
su“, przyłączenia Austrji do Niemiec, co w rezultacie 
powiększyłoby jeszcze potęgę niemiecką w stosunku 
do pizei ojennej. Na Węgrzech trwa ciągle prowi- 
zoijjum, bo zobowiązania międzynarodowe nie po­
zwalają Węgrom powołać na tron św. Stefana tego, 
któregoby chcieli mieć królem.

nastja Habsburgów, aczkolwiek jednego i dru­
giego, austrjackiego i węgierskiego tronu pozbawiona, 
żyję i praw swoich nie wyrzeka się. Tragiczna śmieió 
cesarza i króla Karola na Maderze, zręczna dyploma­
cja i wytrwałość j?go wdowy Zyty, wreszcie osobisti 
zalety jego najstarszego syna Ottona, szanse częścio­
wej przynajmniej restauracji Habsburgów' niewątpli 
wie w ostatnich hitach powiększyły.

Cesarz Franciszek Józef I. (zmarł w roku 1916 
podczas jednego ze swoich ostatnich przejazdóu 
w powo de w towarzystwie swego gem dnerio 
ad ju t ant a

ALSTHOM

cesarzowa Zyta zostaia przyjęta przez 
| miu. Na zdjęciu widzimy ją w otoczeniu 

*ńskich na chwilę przed audjencją u Ojca
Pv & A. Photo, Berlin.

Małe E łektrvczne  
Maszynki do kawy

JEDYNE KAWIARKI
p r z y r z ą d z a ją c e  
kaw ą „express ‘’.

Żądać w lk< »■»'• :h elektrowni 
I w powabniejszych składach 
elektrotechnicznych.

Sprzeda! hurtowa:

A L S T H O M
ODDZIAŁ. W PO LSCE 
K A T O W I C E  

D w orco w a  16, tel.22-29.

Są politycy, którzy sądzą, że jedynym radykalnym  
sposobem odpędzenia raz na zawsże grożącej usta­
wicznie zmory „Anschliissu“, jest restauracja monarchji 
au.sIrjacko-węgiersLiej pod rządami Habsburgów. Ci, od­
zyskawszy dawny Iron, do zlania się Austrji z Niemcami 
nigdy nic dopuszczą; co więcej, na wypadek urzeczywist­
nienia planu restauracji niemieckiego cesarstwa Hohen­
zollernów, Habsburgowie austrjarl.o-węgierscy będą, jak 
niegdyś, najlepszą ich przeciwwagą.

Na razie jednak te głosy nie mają należytej siły. W obo­
zie zwycięzcy panuje obawa przed restauracją Habsburgów  
v Austrji, jako groźbie naruszenia powstałego po wojnie 
terylorjalno-pohtycznego stanu rzeczy. W samej Austrji 
nawet myśl ta napotyka na bardzo silny opór i to w 
dwóch obozach: wszechnicmieckim, który chciałby obecnie 
urzeczywistnić myśl zjednoczenia całego narodu niem iec­
kiego, c?ego nie mógł dokonać za poprzedniego panowania

n O u v c t  o  w  o p t  e * o c r i

węgierskiej idei narodowej, węgierskim interesom  
politycznym i gospodarczym, które niejednokrotnie 
z natury rzeczy kolidują z austrjackiemi. Zresztą 
sądzą, że o ile restauracja Habśburgów na Węgrzech 
w stosownej chwili da się przeprowadzić stosun­
kowo łałwo, przy papierowym tylko proteście nie- 
klórycń państw, zwłaszcza z grupy „Małej En- 
teniy“, o tyle restauracja monarchji austrjacko- 
węgierskiej wywołałaby wstrząs zbyt wielki i zbyt 
powrszechny, byłaby ryzykiem o rezultacie bardzo 
niepewnym, ewentualnie może nawet dla państwa 
węgierskiego katastrofalnym.

W tych warunkach restauracja Habsburgów prze­
staje być problemem czystej fantazji, lecz według 
wszelkiego prawdopodobieństwa ograniczy się tylko 
na teren węgierski. Do tego celu zmierza zapewne sa­
ma Zyta, która w ostatnich tygodniach rozwinęła

działalność, pozwalającą 
domyślać się, że rozstrzy­
gająca chwila nie jest już 
zbyt daleka. W izyla Zyty 
w Rzymie, jej audjencja 
u papieża, piany małżeń­
stwa pomiędzy Ottonem a 
królewną włoską— wszyst 
ko to zapowiada, że pe­
wne zamysły przybierają 
kształty zewnętrzne i że 
szuka się dla nich popar­
cia na terenie międzyna­
rodowym.

Na lewo.1
Pretendent do korony 

św. Stefana, Otto syn zmar­
łego cesarza i kwla Karola 
i Zyty, księżniczki tfour- 
bon-Parma, uiodz. 20. XI. 
1912 roku, przebywający 
obecnie na studjach uni- 
wersytecMch w Belgji.

Francis C. Fuerst — W ien.
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Poniżej:
Tablica pamiątkowa w 

celi klasztornej w Tihany 
na Węgrzech, gdzie Karot 
i Zyta przepędzili ostatni 
dzień rw ziemi węgierskiej 
po nieudatej próbie odzy­
skania tronu w paździer­
niku 1921 roku

Atlaalie-Photo, Berlin.

Habsburgów i wśród socjalistów, którzy ze swego punktu 
widzenia widzą większe dla siebie bezpieczeństwo w połą­
czeniu z republikańskiemi Niemcumi, gdzie współuczestni­
czą w rządzie.

Ale i na Węgrzech plany restauracji austrjacko-węgier- 
skiej monarchji Habsburgów’ nie cieszą się popularnością. 
Przeciwni sit nim oczywiście ci, którzyby na tron węgier­
ski powołać chcieli inną dynastję, lecz równie wrogo od­
nosi się do tego projektu większość legitymistów węgier­
skich, t. zn. zwolenników włożenia korony św. Stefana na 
skronie młodego Ottona. Są oni bowiem zwolennikami re­
stauracji Habsburgów, ale tylko na Węgrzech. Zwalczają 
gwałtownie wszelką unję z Austrją, obawiając się, że po­
wtórzyłaby się w takim razie dawna hegemonja Austrji nad 
Węgrami Wiednia nad Budapesztem. Pragną całkowitego 
zmadziaryzowania Habsburgów; oddania się ich zupełnego



Wszystkie zdjęcia Agencji Fotograficznej „światowida".

epRUDNOśCI gospodarcze, w jakich znajduje się cały świat, a z nim i Polska, zmu­
szają wszystkie przedsiębiorstwa do jak największych oszczędności i takiej orga­

nizacji, aby ich rentowność nie spadała, pomimo wysokich podatków', ogromnych 
ciężaróv socjalnych i niepewnej sytuacji. Naturalnie, wszelka reorganizacja zmierza 
zawsze do tego, aby liczbę pracowników zredukować i powiększyć wydajność ich 
pracy. Z natury rzeczy zamierzenia te spotykają się z ostrym sprzeciwem ze strony 
pracowników umjslowych i robotników, gdyż dzisiaj jest bardzo trudno o pracę. 
Robotnicy przeciwko redukcjom, zdaniem ich niesprawiedliwym, bronią się straj­
kami, a nawrnt aktami gwałtu i przemocy. Taki wypadek miał właśnie miejsce ostat­
nio w Warszawie, gdzie zarząd tramwaju postanowił przedsiębiorstwo to, zresztą do­
skonale prosperujące i przynoszące miastu znaczne zyski, a w każdym razie nie de­
ficytowe, odpowiednio zreformować. Reorganizacja ta, podjęta przez fachowca, który 
nie umiał nawiązać łączności z robotnikami i z miejsca zraził ich sobie, wywołała 
wrzenie wśród tramwajarzy, tak, że kiedy niespodziewanie zamknięto warsztaty repe- 
racyjne, pracownicy tramwaju ogłosili strajk, nad którym kierownictwo objęły związki 
zawodowe różnych odcieni politycznych, od frakcji rewolucyjnej do Chadecji.

Strajk trwał wszystkiego tylko dwa dni i został energicznie przez rząd stłumiony, 
w chwili, kiedy okazało się, że strajkujący poszli na lep wywrotowych haseł komu­
nistycznych.

Obecnie więc znowu kursują tramwaje. Pełna ich jest ul. Marszałkowska i Nowy 
Świat.

Warszawskie czerwone wozy tramwajowe pozostają na długo w pamięci każdego 
turysty, który zawita do stolicy. Są bowiem piękne, czyste i wygodne, poruszają się 
z wielką szybkością i docierają aż do najdalszych krańców miasta, zwycięsko kon 
kurując z podmiejskimi autobusami. Każdy bowiem woli jechać po szynach tramwa­
jem, niż tłuc się po wyboistej drodze starym gruchotem, zwącym się szumnie auto­
busem, choć daleko racjonalniej należałoby je nazwać autolobuzami.

Największy ruch tramwajowy panuje w Warszawie w godzinach porannych przed 
8-mą, kiedy młodzież spieszy do szkół, a urzędnicy do biur — i w godzinach wieczor­
nych o 7-mej po zamknięciu sklepów. Prawdziwie zaś „oblepione11 wprost ludźmi jadą 
tramwaje w dni świąteczne za miasto. Kto żyw bowiem spieszy wtedy na wy­
cieczki w okolice podmiejskie, jaby użyć słońca i wody, na Bielanach, w Wilano­
wie, czy za Wolą.

Przed dwtoma laty tramwaje warszawskie zostały uzupełnione autobusami miej- 
skiemi. Na razie oba rodzaje tych wehikułów żyją ze sobą w zgodzie, ale kto wie, 
czy niedaleką jest już chwila, kiedy za wzorem zagranicy, bo tak się już dzieje 
w większych miastach Zachodu, znikną tramwaje elektryczne, jako przeżytek da­
wnych czasów, ustępując miejsca autobusom, a może i pojazdom powietrznym.

J. L.

PO STRAJKU
T R A M W A J A R Z Y

Grupki strajkujących tramwajarzy, omawiających sytuację. 
Obok: Zamykanie w remizie wozów tiamwajowych.

W  W A R S Z A W I E

Posterunek policyjny pilnujący 
remizy tramwajowej w Warszawie lan wyglądu tramwaj warszawski.
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Święta iioustgtucji w tosm ki.

Pułk kirasjrróii’ w defiladzie, przed królem 
włoskim.

=  Dywizjon balonów obserwacyjnych, oiorący udział
s s  w uroczystościach rzymskich z okazji święta kon-
IH  stytucji.

W locliy wyszły z wojny europejskiej ogromnie 
osłabion- Zwycięstwo l)owiem musiały okupie ogrom­
nymi ofiarami mienia i krwi swoich obywateli. To 
też w pierwszych latach po podpisaniu pokoju, są 
one widownią krwawych zamieszek i ciągłych nie­
pokoi i ogromnie Szybko radykalizują się. Strajki 
są na porządku dziennym, akty sabotażu także, par­
lament jest niezdolny do wyłonienia trwałej większo­
ści i rządu o nią opartego, w kraju rośnie drożyzna 
1 wszystko wskazuje na lo, że W łochy znajdują się 
w przededniu wielkich wstrząsów. Wtedy lo na w i­
downi zjawia się Mussolini, syn ludu, człowiek obda­
rzony potężną wolą W yszedł 011 z kadr socjalistycz­
nych. brał czynny udział w walkach na froncie i za 
przekonania swoje był niejednokrotnie prześladowa­
ny. Mussolini tworzy związki faszystów, t. j. ludzi 
zdecydowanych na wszystko, przejętych duchem na­
cjonalizmu i gotowych na każdy gwałt odpowiedzieć 
gwałtem. .Faszyści brutalnie przeciwdziałają straj­
kom wstępują na posterunki, opuszczone przez ko- 
munizujących robotników, a względem opornych sto­
sują najradykalniejsze środki, nie Cofając się przed 
chłostą i aplikacją rycynu.su. Społeczeństwo sterory- 
zowane i zmęczone ofenzywą lewicowców, z sympa- 
tją odnosi się do rucha faszystowskiego. Przede- 
wszystkiem garnie się do niego młodzież i zdemobili 
zowani wojskowi. Mussolini z żelazną energją zabie­
ra się do pracy organizacyjnej, a kiedy czuje, że go­
dzina jego nadeszła, wyrusza na Rzym, siłą obala 
rząd i obejmuje za zgodą króla dyktaturę I’o tvm 
bohaterskim okresie zaczyna faszyzm formułować ja­
śniej swoją doktrynę polityczną i moralną. Na m iej­
sce więc dawnej walki klas, klóra była kanonem  
socjalistów, wysuwa hasło solidaryzmu społecznego, 
na miejsce parlamentu, wybranego w pięcioprzymiot-

nikowem glosowaniu ustrój korporacyjny, 
oparty o związki zawodowe. Przedowszystkiem  
zaś stara się w całym narodzie obudzić samo- 
wiedzę narodową i szowinizm dla sprawy nnro 
do woj włoskiej.

Upłynęło już 12 lat od zamachu Mussolinie- 
go, W łochy przez ten czas przechodziły i prze­
żywały różne trudności, mimo to jednak atmo­
sfera entuzjazmu dla faszyzmu dotąd istnieje 
w tym kraju i jest motorem wszystkich jego 
poczynań.

Pized kilku dniami Włochy znowu obcho­
dziły uroczyście dzień rocznicy swej nowej ta­
szy s.owskiej konstytucji. Z tej racji odbyły się 
w Rzymie uroczystości, w których wziął udział 
król oraz ni"przeliczonc rzesze faszystów. Je­
szcze raz żywiej zabiło serce Italji, jeszcze raz 
me było końca owacjom na cześć Mussoliniego, 
jeszcze raz W łochy pr/oż.yly swój wielki dzień.

§

Poniżej.
Pu/k piechoty 

w marszu przed 
królem włoskim 
Wiktoiem Ema 
nuelem III. na 
polu wojsko­
wym delt Parioli 
w Rzymie w 
dniu święta kon 
słytucj. w Rzy­
mie.

Mussolini pozdrawiający 
wojsko.

%#!"'')$!!  �("!! ! " ""! "!!""!  !"""!""



POLSKIE WYSTAWY W PARYŻU.

P A P I E R Y
B Ł O N Y

P Ł Y T Y
CHEMIKALIA

GEVAERT'A
sę niezbędnym mate- 

rjałem lla amatora, 
który id?c z postępem 

czasu, dęży do uży­
wania najdoskonal­

szych wytworów tech­
niki współczesnej, .w

DO N A B Y C I A  W SKŁADACH 
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH,

Z ycie  tw órcze polsk iej  
kolunji m alarskiej w  P a -  
rj żu (zaliczam  do niej 
zarów no m alarzy stale  
m ieszkających, jak i prze­
jezdnych) posiada ruch­
liw o ść  i zm ienność ży­
w io łu .

G rupa K a - P i s t ó w  
(K ars P an k iew icza  Kra­
k ów  — P a ry ż? ) zazna­
czyw szy  s ię  w roku ze­
szłym  n iezm iern ie u da­
ną i c iekaw ą w ystaw ą  
w P aryżu  b ierze udział 
w  w y sta w ie  w  G en ew ie , 
dokąd w ła śn ie  od eszły  
obrazy C zapsk iego , C y ­
bisa, W a l i s z e w s k i e g o  
i innych .

W  galerji Z a k o w e j  
m ieliśm y s p o s o b n o ś ć  
podziw iać grafikę S k o ­
czylasa. im ię  tego  arty , 
s fy  m ów i sam o za sieb ie  
i n ie  potrzebuje szum ­
nych  ew okacyj ani za- 
chw elań.

Jan. Nawroczyński: „Pejzaż''.

G ia b o w sk i n ie  przestaje być now atorem , 
ale zarzuciw szy w łóczęgę p o  m anow cach d ok try­
ny, w  naturze czerpie p o d n ie tę  d o  sw ej ory­
ginalnej tw órczości.

W  sa li zasłużonej i tak gościn n ej B ib lio tek i 
S lsk ie j  urządzono staraniem  7  ow arzystw a  
' ym iany L iteracko - A rty sty czn ej m ięd zy  P o l ­

ską a Francją p ośm iertn ą  w y sta w ę  nagle zm ar­
łego artysty  Jana N aw roczyp sk iego . Z  w yboru  
jego dziel, przedstaw iającego za ledw ie o sta tn i 
okres tw órczości, przekonała s ię  zw iedzająca  
pul liczn o ść  jak  b ezin tereso w n y m  i głęboko  
czującym  artystą  był ter. c ich y  człow iek , pod  
m aską w zorow ego urzędnika A m basady kry­
jący praw dziw e sw o je  ob licze: w yrafin ow an ego  
władcy e fek tó w  k olorystycznych , dyskretnych , 
harmonijnych, a przecież s iln ych  i n ow ych . 

Ś w ie tn y , d o  m aestrji doprow adzony rysunek  
cechuje te  napraw dę p ięk n e  pejzaże.

W  galerji D ro u et na K u e R o y a le  gości W a n ­
da C hełm ońska. 1 ziedziczka n ie ty lk o  w ie lk ieg o  
im ien ia  a le  i ta len tu  daje d o w ó d  różnorodności 
sw y ch  za in teresow ań  tw órczych , wystawriając 
pejzaże .lą d o w e  i m orskie*, wmętrza, k om po­
zycje zb iorow e, typy. A r ty stk a  czerpie zew sząd  
asu m p t d o  twórczość" żyw ej, barw nej, różno­
rakiej. .S c e n a  w  kawiarni “, .P r o c e sja  w  P o ­
znaniu*, rozk o łysan e są ruchem  św ie tn y m  i ko-

GŁUCHOTA u le cza ln a . W y n a laze k  E u fon j*  za d e m o n ­
s tro w a n y  sp ec ja lis to m . U suw a ]

s łu c h 4 szum , c ie k n ie n ie  u szów . — L iczne  p o d z ięk o w an ia . — Ż ądajcie  
b e z p ła tn e j po u cza jące j b ro sz u ry . A d re s : EU FON JA, l i s z k i ,  k /K rak o w a.

lorem , w nętrza k ośc io ­
łó w  b r e t o ń s k i c h ,  ślą ­
sk ich  i pom orskich  są  
n ie ty lk o  sp ok ojn e, ale  
i sk u p io n e , p em e zaś 
pofen cjon »ln ej energji 
strze lis te  sy lw etk i okrę­
tó w  polsk ich .

P o n a d  w yraźny rytm  
ruchu, czy religijne sk u ­
p ien ie  przebija jeduak  
sw o ista  w łaśc iw o ść  ory­
g in aln ego  tem peram en­
tu  artystk i — p ew n e  
L.ążenie do grotesk i. Czy  
to  scen y  zb iorow e, czy  
ty p y  (dw a ty p y  żyd ów -  
sJde) posiadają on e  tę  
ten d en cję , dającą n ie  ■ 
k _órym tem atom  roz­
m ach i życie, n ieoczek i­
w an e i n iek o n ieczn ie  k o ­
rzystny w  in n ych . W y ­
stawa obejm uje trzy sale  
i c ieszy  s ię  zasiużonem  
p ow od zen iem .

/. A. T.

Wanda Chełmońska: „ Dziecko z pi/ha*.
Wanda Cnelmońska • , Procesja w Poznaniu'.

To jest kamera, 
o jakiej marzy 
każdy miłośnik 
fotografji! Pro­
sta, niezawodna, 
z jasną optyką — 
prawdziwa kame­
ra Zeiss Ikon — 
którą można mieć
uż za

B ł . 9 4
Bogato ilustrowane prospetuy wysyła każdy skład 

>rzyborów fotograficznych lab
Reprezentacja FabrykiEE1SS-1KON I K O N

Warsziiwa, Skrzynka pocztowa Nr. 441.

Dokuczliwe upały
powodują często­
kroć mocne bóle 
głowy. Dobrym le­
kiem okazują się 
wówczas tabletki 

Aspirin.
Istnieje tylko 
jedna Aspirina!

K a ż d e  o p a k o w a n .e  i ka żd a  tab letko  
p raw d z iw e j A s p i1 ny nosi ja k o  znak 
och ronny nap is B A Y E R  w  k szta łc ie  k rz y ż a .



<RONIKA KRAJÓW L

Przed budową nowego gmacnu Biblioteki Jagieł.
Dnia 14 b. m. odbyło się położenie kamienia węgielnego 
pod budowę gmachu Bibljoteki Jagieł, w Krakowie. Fot .- 
grafja przedstawia ministra Czerwińskiego (z kielnią w rę­
ku) asystującego przy tych uroczystościach.

święto kolejowo w Krakowie. Dnia 14 bm. odbyto się w Krakowie poświęcenie 
sztandaru Kolejowego Przysposobienia Wojskowego okręgu krakowskiego, na które przybył 
minister Kiihn. U g ó r y :  Poświęcenie sztandaru na Rynku krakowskim. Ks. biskup Nie­
zgody odczytuje Rotę przysięgi. N i ‘ ej: Wbijanie gwoździ do sztandaru. W środku dyr. 
Kolei Państw, iuż. Bobkowski, obok p. Nowacki, kom. Wojsk.
Przysp. lę-op m. Krakowa. W k o .e : Min. komun.kacji Kiihn “  
z drem J. Piachem, prezesem Synd. Dzień, w Krakowie.

Z dorobku szkolnictwa artyst. w Poznaniu. Z okazji tygodnia propagand) 
szkoły zaw. odbyło się w Poznaniu otwarcie wystawy prac uczniów Państw. Szkoły Sztuk 
Zdobniczych, której otwarcia dokona! dyr. depart. sztuki prof. Skoczylas (w środs") 
Obok niego (po praw,ej) prez. Ratajski, (po lewej) drugi z rzędu dyr. Maszkowski.

najbardziej {Mwoczesiu miniaturowy aparat fo­
tograficzny o niedoścignionej precyzji. — Maty, 
zgrabny, lekki. Błyskawiczna gotowość do zdję'-! 

Nieograniczona ich ilość!
I K 1 C A  8tanow* mlbl rozrywkę w ręku ama- 

‘ v tora, poważny sprzęt pomocniczy 
dla naukowca, przyrodn.ka, niezbędne narzędzie 

dla fotografą zawodowego.
Inne specjalności Leitza.- Lornetki pryzmatyczne 

po owe i teatralne. 314

7 =  Szczegółowe prospekty bezpłatnie. = -

Er n s t  l e it z , z a k ł . o p t ., w e t z l a r .
JEN. REPR. WARSZAWA, CHMIELNA 47a/5.

Samo mycie 
włosów nie wystarczy!
Dopiero przez użycie PROSZKU DLA 
POtYSKU WtOSÓW udoskonala Pani 
ich p.elęgnację! W  opakowaniu 
szamponu CZARNOGłOWKA-EXTRA 
dajemy Pani do ręki cudowny śro­
dek: PROSZEK DLA POŁYSKU WtOSÓW, 
dołączony bezpłatnie do każdej 
torebia tego szamponu! Proszę nim 
myć swe włosy regularnie co ty­
dzień, a następnie wypłukać je roz- 
czynem PROSZKU Dl A POtYSKU WłO- 
SÓW! Odśw ieży on i ożyw i włosy 
Pani, dajqc im ów czarujący połysk, 
który Pani tak lubi! Zaleta, czyniąca 
środek ten niezbędr.ym dla Pani!

Cena 60 groszy—

3(17
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Jednakże  do  s z yb k ie g o  o d ś w ie ż e n ia  y .ło sow CZARNOGŁOWKA
zawsze tylko: SHAMPOON CZARNOG tÓW KA — C Y T D /
S U C H Y  — w ośm iokątnem  pudełku. 2  g a tu n k i: I
n e u tra ln y  i sp e c ja ln y  d la  c iem nych  w łosó w . Szam pon z proszkiem  d la  połysku w łosow
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia , g d z ie  n ie m a , w p r o s i : A P T E K A R Z  D R a N C Z  I 6 K A . ,  B I E L S K O ,  W Y R O L  K R A J O W Y



L A J K O N I K
K R A K O W S K I

Mało miast w Polsce mamy, w którychhy tradycja i 
blatorja miała wyraz w tylu barwnych,, świetnych ob- 
chodacu ludowych — jak Kraków. Dość wspomnieć „Rę­
kawkę11, „Em aus1' i „W ianki11.

Ubiegłego tygodnia był Kraków po raz niezliczony 
świadkiem najbardziej może, że tak się w yrazimy, „ullia- 
krakowskiego11 obchodu, zwanego „Konikiem zwierzyniec­
kim11, a w gwarze ludowej krakowskiej krótko „Lajko­
nikiem11.

O popularności Lajkonika świadczy najlepiej, że na­
wet deszcz i chłód, jaki panował w dniu tym w Krako­
wa iBJ nie powstrzymał miłujących nad wrszvstko swojt 
tradycje Krakowian do tłumnego udziału w tym ludo­
wym spektaklu, zupełnie jakby najpiękniejsze słońce 
czerwcowe z nieba przyświecało.

Obchód Lajkonika zupełnie prymitywmy i prosty, m o­
że dlatego wdaśnie swoją rubaszną szczerością, tak ehwy 
ta za serca wszystkich, tak jest miłym i drogim sercu 
każdego Krakowiaka.

Obchód len streszcza się w wesołym pochodzie „Laj­
konika11, t. j. człowieka w cudacznem, niby tatarskiem  
ubraniu, wyskakującego na sztucznym koniku, przez 
ulice, wiodące z. Póhvsia Zwierzynieckiego aż na środek 
Rynku. Tenm „Tatarowi11 towarzyszy odpowiedni or­
szak, rów me barwmie przystrojony, brodatych mężów 
z dzidami, oraz kapeli niby to janczarskiej. Cały ten 
zgiełkhwy, piskliwy orszak posuwa się między tłumami 
publiczności, witającej serdecznie Lajkonika, który m i­
mo to nie szezędz' razów swą drewnianą pałką najbliżej 
stojącym, Próżnemby było badanie historyczne począt 
kyw\ czy przyczyn powrstania tej tradycji. Był jakiś czas, 
że historycy i badacze zwyczajów' ludowych wadzili się 
na serjo o ten problem. Jedni utrzymywali, że ta uro­
czystość narodowa, 0 bcI1.0 dz.0 na w Krakowie w Oktawę 
Bożego Ciała, jest pam iątką zwycięstwa, odniesionego 
w lyŁj dniu w 1281 r. za Leszka Czarnego nad Tatarami,

za podnietą jednego z włóczków krakowskich, trudnią­
cych się spławem drzewa na Wiśle. Inni upatrywali 
w t) 11 obchodzie, średniow eezną zabawę cechową. Im.i 
jeszcze odnosili ją do widowisk religijnych, średnio­
wiecznych imslerjów Wielkanocnych, lub wreszcie wy­
raża*' przekonanie, że obchód Lajkonika jesl zabytkiem 
daWych wierzeń i pogańskich zwęyczajów. związanych 
z czcią wody lub powitaniem wiosny.

Zastanaw iającem jest, że obchód ten urządzała wy­
łączne kongregacja włóczków, poezem obowiązek ten 
przejęła w spadku sławetna mieszczańska krukówska ro ­
dzin* Micińskieh, a obecnie Lajkonik urządzany, jest 
starałem  Towarzystwa Miłośników Krakowa Godzi się 
wsp°nuueć, że nieistniejąca już. dziś i znana nam tylko 
z tradycji kongregacja „Włóez.ków" czyli flisaków, tru- 
dnia('y<’h się wyłącznie tylko spławami drzewa na Wiśle, 
prze*rW’ała tylko do końca XVIII. wieku. Włóczkowie 
podobnie jak i dziś już. wymierający szlachetny cech 
rybaków, zamieszkiwali pierwotnie nieistniejące już 
dziś przedmieście „Rybaki11, pobrzeże, leżące naprzeciw 
Klasztoru Zwierzynieckiego, a ciągnące się aż. do Stra- 
dorida.

M'racając do tegorocznego obchodu „Lajkonika11, 
stwPrdzić należy, że tłumy, podziwiające skoki im pro­
wizowanego Tatara, bawiły się bardzo dobrze, kapela 
janczarska grała jako to mówią „od ucha11 i sam Laj­
konik w osobie podmajstrzego Nalepy, wzmocniwszy 
swrój humor i siły w przydrożnych hundelkach, dosko­
nale że zadania swego się wyw iązał.

Obchód Lajkonika jest subwencjonowany częściowo 
piz.e* Magistrat, częściowo przez Tow Miłośników kra- 
kow'a- Przed kilkunastu laty groził miastu naszemu 
z pcwod# cofnięcia subwencji ,,katastrofalny11 rok bez- 
lajk°nikow'y, podobnie jak i sw'ego czasu zamilknąć 
miały trąbki hejnałowe z wieży Mariackiej. Obydw'e 
„katastrofy11 zostały szczęśliwie zażegnane. Kfyik.

h ormeku Lajkoniku znaj­
duje się muzyka gra­
jąca melodje ,tatar- 

tie", za mą 
postępuje cho­
rąży, niosący 
s z t a n d a r  
proroka.

' l i k wygląda Lajkonik. 
Nosi on strój zapro­
jektowany przez Sta- 
nistau a Wyspańskiego. 
Rolę Lajkonika odtwa­
rzał w tym roku pod­
majstrzy Nalepa ze 
Zwierzyńca, harcując 
wesoło i rozdzielając 
zręcznie razy na pra­

wo i na lewo.

Na l ewo:

Gdy procesja w oktawę 
Hożego Ciała opuszcza 
Rynek krakowski wpa­
da ul Bracką na Ry­

nek Lajkonik

p r a wo :

H" otoczeniu przybocz­
nej straży, wśród tłumu 
publiczności zdąża Laj­
konik ze Zwierzyńca 
na Rynek krakowski.

G roni ad a ^ _ 
u l i c z n i k ó w  ^  
obserwujących 
z aachu barwny 
pochód Lajkonika

Zdjęcia 
Ag Fet 

Światowida“ .
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Rokrocznie w połowie czerwca letnia 
rezydencja Prezydenta Rzeczypospolitej 
orzemienia się \V wielki obóz sportow- 
. ów 7. całej Polski, którzy pragną, przed 
Olową Państwa zdać egzamin ze swego 
wyrobienia fizycznego i sprawności.

Manifestacja ta jest rzadkim dowodem 
tężyzny naszej młodzieży, która raz na 
rok w tak pokaźnej liczbie ma sposob­
ność zaprezentować, się tak oficjalnvm 
czynnikom, zgrupowanym okol" osoby 
Pana Prezydenta, jak i śzorokiej publi­

czności które gromadzi się w liczbie kilku­
dziesięciu tysięcy na trybunie i wokół boisk 
w Spalę.

Tego roku manifestacja ta była szczegól- 
n.e udała 1 imponowała rozmiarami. Di do­
skonałych należał popis oddziałów przyspo­
sobienia wojskowego które zademons.rowa- 
ły swoją umiejętność we wszystkich rodza­
jach broni, jak piechota, kawalerja, artyle- 
rja, saperzy, łączność i tu. Pan Prezydent do­
ceniając zna izenie P. W.' osobiście przyglą­
dał się ćwiczeniom, a w obozie harcerskim

Prezentacja przybgtych z roz­
maitych dzielnic sztafet V. 
Prezydentowi Rzpltej (x ). 
Obok P. Prezydenta stoi Pre­
zes Rady ministrów płk.

Prystor.

spędził około godziny, wła­
sną ręką zapalając ognisko 
obozowe.

Równocześnie lekkoatleci 
mieli sposoLność wykazania 
swych umiejętności na boi­
sku- gdzie odbyt Bię szereg 
konkurencyj w biegach, a 
gry sportowe demonstrował 
szereg drużyn z całoj Polski. 
Inowację. tegorocznych sa- 
wodów stanowiła defilada 
kajakowców, którzy po raz 
pierwszy w pokaźnej liczbie 
zawitali do Spały.

Ta łączność młodzieży na­
szej z najwyższym Dostojni­
kiem Państwa jest obrazem 
niezwykle 11 j m u j ą c y m i 
stwierdzającym popularność, 
iaka się cieszy Prezydent 
Ignacy Mościcki wśrói ogó­
łu naszych sportowców

Igrzyska Soalskib, jak je 
można nazwać, sa znakomi 
fym dowodem ns szej tęży­
zny i to dowodem, zakrojo- 
■yn. na szeroką nowoczesną 

skalę, której wzorów trudno 
szukać w Europie, gdyż na 
wet narodowa olimpjada nie- 
mjęck nie osiąg? .ligdy tak 
wielkich rozmiarów, jak na­
sze zawody w Spalę.

W. D.

Ś i m i e r ć

K O M A R O M

rozpylajmy

FLIT
W  *

Cd tte d a
Sś powodu licznych z a p y f a ń  

w sprawie głosowania na na]- 
lepszy płakał propagandowy 
d la  Cukru komunikujemy, I ż  
d o  nieduwna nadchodziły je* 
szcze liczne odpowiedzi w spru* 
wie tego konkursu, obecnie zaś 
ogromny małerjał głosowania 
jesł porządkowany i rozpatry* 
wany.

W  ^

LIDA

Defilada kajaaów  na Pilicy przed P. Prezydentem Rzplfej.

1P owahi:
Oryginalny wyścig: która ze skautek najszybciej przy­

szyje guzik?

Obfita i czysta 
piana ożywia 

cere



Ku czci poległych. W Nowej Zelandii wzniesiono nowy 
okazały pomnik ku czci żołnierzy poległ/cb w czasie wojny 

światowej. Na lotografji moment odsłonięcie pomnika.
R . S e n n e c k e  — B erlin .

W kole:
Bbczka śmierci. Amerykanin, niejaki Wiliam Hill, 
usiłując w beczce przebyć wodospady Niagiary dostai 
się w wir, który obracał beczkę przez trzy godziny 
w jednem miejscu. Hill byłby zginął niechybnie, gdyby 
nie pomoc jego synów, wtórzy z narażeniem życia wycią- 
gnęl1 beczkę z wody. Na fotogiafji beczka w spienionych 
falach Niagiary. P . *  A . P h o to  - •  B ertio .

Coraz szyb* 
Clej. Angielski lot­
nik Orlebar zdobył 
rekord światowy 
przebywając na hy- 
droplanie w godzi­
nie 600 km. Ładny
wyczyni 

Na prawo:
N ie  * - p o m | .  ■ 

n a  s lq  k r w i  
p r z e la n e j .  l)o
Paryża przybyła 
v lelka delegac a 
b. żołnierzy ju£'ł' 
słowiańskich, kto 
rzy brali udaiai 
w wojnie śv»i«if- 
wej u ^ku Fran- 
ii. Na zdjęciu p~ 

cLoj deiogacyj ju‘ 
gosłowiaóskk i na

frób Nieznanego 
ołnierza w Pary

ŻU. UniKorjum, Parir

tw o ją  Ź J a

gdy potrafi Pani 
utrzymać cerę 5w q 

czystą i wyp.elęgno- 
waną• Cata tajemni­
ca to:k-em i my cno

Leschnifzera S 1
Środki\ które usuwąją '

p i e g i
i inne nieczystości cery, nadciąc twa­
rzy  odświeżony i pociągając^ wygląd• 

Preparaty Leschnifzera sq skuteczniejsze«
krom 3*15 .  w s z ę a z ię  do n a b y c ia  * m ydło 2-- 
Gazie nieme, wprost: Aptekarz Droncz i Sko, Bielsko.

Puwgiej:
Marsz uło- 

dowy. Przed 
niedawnym czasem 

odbyło się w Colum- 
dus (w stanie Ohio, Ame­

ryka) zebranie bezrobotnych, 
na które zjawili się także w po­

kaźnej liczbie delegaci z Cleveland.
Przestrzeń 150 mil angielskich, dzieląc^ 

oba miasta przebyli oni pieszo w ciągu 5 dni.

Obok-Stawna uczelnia w nowym gmachu.
Uniwersytet w Heidelbergu otrzymał now. zabu­

dowania z zapisu b. amer. posła dra Scliur- 
mana i in przyjaciół amerykańskich icj 

starej uczelni. Na iotogruji pochód  
dostojników 1 profesorów do no 

w ego gmachu uniwersyteckiego.

304 Q d o V p a d a  ' d i y  z ę & ó u r  
p lun  cUr iM t



Ź rozpiętemi żaglami itnierza „D i s c o o e r y"  
w okolice arktycznc.

WSZYSTHIC /D II  CIA P R C S S t - P H O T O  — BEBUN. piYitio «  oohnia „ iitr  .Tsasrass
Widok na góry lodowt z pokładu okrętu „D i s c oue  r y ‘ .

Okręt „U i s c o u e r y “ mija ziemię Mac Robertsona w okolicach podbiegunowych.

W ypraw y do B ieg u n ó w , jakie p odejm uje s ię  
dzisiaj odarte są z tej glorji, którą posia- 

dały przed laty. P rzygotow an e n iezw yk le  sta ­
rannie, oparte na w ieloj etn ich  dośw iadczeniach  
poprzednich  badaczy, n ie  mają on e  w  so b ie  tego  
e lem en tu  n ieb ezp ieczeń stw a , jaki ce­
chow ał p op rzed n ie ekspedycje  

C hociaż istn ie ją  dzisiaj zna­
cznie n ow ocześn iejsze  środki 
osiągnięcia  B iegu n a , ani 
żeli sta tek , to  jednako­
w oż i dziś jeszcze w ięk ­
szość w ypraw  śc iś le  
badaw czych i nauko­
w ych  korzysta z okrę- 
tó w. O ryginalną pró­
bę p rzed sięw zięła  eks= , 
pedycja angielska k tó ­
ra w yruszyła  przy p c  
parciu rządu angiel 
sk iego  i n ow ozelan ­
dzkiego do B ieguna  
p ołu d n iow ego  pod  
k ierow n ictw em  S i i:
D ouglasa  M aw sona,

E k spedycja  w yje­
chała na tym  samym  
sta tk u .n a  jakim  przed  
ła ty  trzyd ziestu  od ­
był sw oją  słynną podróż polarną badacz an­
g ie lsk i .Robert S c o tt . O ki ęt ten  noszący nazw ę  
„ D isco  very pruł fa le m orza arktycznego w  la­
tach 19 J l — 1904 oraz w roku 1911. W  roku

d- d-*-? -5 -ŚjS-cjSÓC.
 •' *

Siatek untluryOtiiczy „K os.
okrętowi „O i

1912, dnia 19 styczn ia  zdobyw a R ob ert S c o tt  
b iegu n  p o łu d n io w y , ażeby dnia 29  ̂ marca 1 9 l 2  
roku um rzeć w  p u sty n i lodow ej ze sw ojem i 
czterem a tow arzyszam i w  o d 1 -g łośc i 12 k ilo ­
m etrów  od  bazy żyw n ościow ej.

O k ręt D isc o v e r y “ w ypraw ił s ię  w  tym  
roku d w u k rotn ie  na m orze ark- 

. tyczne, przyw ożąc n iezw yk le  
bogaty p lo n  naukow y i ob­

serw acyjny. W  czasie p od­
róży sta tk u  „ R iseo v ery “ 
nakręcono film  oraz zd ję­

to cały szereg p ierw ­
szorzędnych  fotogra- 
fij, obrazujących gro­
zę św iata  p o d b iegu ­
now ego, R azem  z o- 
krętem  „ D isco v ery “ 
odbyw ał podróż naj­
w iększy  s ta tek  w ie -  
lorybniczy ś w i a t a  
„K osm os ‘, który zo­
stał św ieżo  zb u d o­
wany w  doka< h angiel. 
skich. R lon jaki przy­
w iózł „K osm os" ze  
sw ojej podróży je st  
rów n ie obfity , jak 
p lon  „D iscovery  “ cho­

ciaż wyraża s ię  on  g łów n ie  w n iezliczonych  lit ­
rach tranu i szeregu  upolow an ych  w ielorybów .

W  ten  sp osób  sterany okręt S co tta  służy  pu latach  
30 dzisiejszej nauce i dzisiejszym  poszukiw aczom

który tow arzyszył 
s c o  v e r y “ .



WŁAMYWACZE

‘Majlc/nzy polski specjalista 
oa prucia kas rakiem.

, ,  i.„ Kasa ogniotrwała otwarta rakiem przezstępu do pomieszczenia ka- « włam yw ały.
sowego. Przemyślnie skon- y y
struowane instalacje alarmo­
we, z rozsianemi włącznikami po framugach drzwi, w oknach, przy kłam 
kacli, w' podłogach i t. d. sygnalizują o w targnięciu nieproszonych go­
ści do pomieszczenia kasowego ostremi dzwonkami i sygnałami świetl- 
nemi.

Poza temi wszystkiemi środkami technicznemi, mającemi na celu 
utrudnienie kasiarzom ich działalności, ma doniosłe znaczenie jeszcze je- 
deu czynnik. Jest nim wybranie na ulokowanie kasy odpowiedniego po­
mieszczenia W specjału/eh skarbcach kw'estja ta rozwiązuje się sama 
przez się, przez fakt budowania, pomieszczenia ze zgóry powTziętą myślą 
ulokowania w nim kasy. Gorzej bywa pod tym względem z umieszcza­
niem kas w mieszkaniach prywatnych, bądź w lokalach handlowych czy 
przemysłowych, fam zbyt często o pomieszczeniu kasy w tym czy- in­
nym pokoju decydują raczej wzglądy wygody uomowej, niż bezpieczeń­
stwa. Zamiast wybrać pokój środkowy, jako najtrudniej dostępny dla 
zewnętrznego złodzieja — umieszcza się kasę w poaoju graniczącym 
z mieszkaniem sąsiedniem, w którem mogą jutro rozmyślnie zamieozkae 
złodzieje, którzy cal po calu kruszyć będą w ścianie Ktwór, przez który 
się wreszcie dostaną do kasy. Mając mieszkanie złozone z pokojów na 
parterze- i piętrze, nieraz obiera się pokój na parterze, nie bacząc na to, 
że z cichej, nieuczęszczanej piwnicy najbezpieczniej mogą drążyć ka- 
siarze otŵ ór do kasowego pomieszczenia.

Wróćmy jednak do kasiarzy, a w szczególności do jeszcze jeunego spo­
sobu, jaki mają oni w swem rozporządzeniu dla pokony wania opornych 
kas. Mam tu na myśli otwieranie ich przy pomocy materjalów wybucho­
wych. Metoda ca, ze względu na potężny huk, który ściąga ua miejsce 
całe zbiegowiska, ma tyje niedogodności, że rzadko kiedy jest stoso­
wana. Chyba dla rozbicia kas ukradzionych z ich zwykłego miejsca 
pobytu i przewiezionych w odludne miejsce. Rzecz na pozór nie do wia- 
ry, aby było można ukraść i wywieźć tak potężny mebel, jakim jest 
kasa paneprna, a jeanak wyrpaaki takie zdarzają się ezęścwj, niżby mo- 
żn przypuszczać, Bowiem tylko w potooznem mniemaniu ciężar kasy 
Sianowi tu przeszkodę niezwalczoną. dla specjalistów — 100 kilo ua 
człowieka nie jest ciężarem przygniatającym, stąd też przy umiejętnem 
podejściu do objektu, przeniesieni*1 dużej kasy o wadze bOO—80U kg. jest 
ula sześciu zgranych ludzi rzeczą zupełnie wykonalną.

Wiecznie żywotna pomysłowość złodziei, będąca reakcją na coraz po­
myślniejsze sposoby zabazpieczania własności, sprawna, że w tym nie­
przerwanym wyścigu żadna ze stron nie ma danych, że przy niej zo 
stanio ostatnie slowm.

Wyścig ton, emocjonujący niewątpliwie dla konstruktorów, nie może 
być pociągającym dla przeciętnego posiadacza, który, jeśliby ch~iał 
zmieniać kasy w- miarę postępu iechniki, mógłby w rezultacie wydać 
na to większy majątek, niż ma zwyczaj w kasie przechowywać. .Na 
szczęście na takie skrupulatne zabezpieczanie się skazane są wdaściwid 
tylko instytucje wyjątkowo zasobne, w szczególności z.aś banki. Dla 
przeciętnego posiadacza wystarczy solidna, ale zwykła kasa pancerna, 
pod warunkiem, że będzie w niej przechowywał tylko mniejsze, pod­
ręczne sumy. Dla większych kapitałów radzilibyśmy jakc schowanie bez­
pieczniejszo — konto bankowe, dla kosztowności zaś safesy tegoż banku. 
W niektórych zaś wypadkach przysłowiowa pończocha, w której miały 
zwyczaj przechowywać swe skarby nasze praDabki, pończocha spoczy­
wająca niewinnie w komodzie sąsiadującej z kasą pancerną, pończocha 
leząca prawie na oczach operującego kasę włamywacza, może się oka­
zać bezpieczniejszą od samej kasy. Mis.

Maty kuinplei narzędzi, używanych przez kasiarzy do przepalania ścian
kas pancernych.

Na law o: Włamywacz przy pracy.

Kasa otwarta przy pomocy przepalenia 
pancerza.

W języku potocznym, sanktuaijum do­
mowe, czy biurowe, przeznaczone na 
chowanie przedmiotów wartościowych, 
a mające kształt smuklej szafy, nazywa 
się „kasą ogniotrwałą". Nazwa to zupeł­
nie słusz.na, jeśli się weźmie pod uv'agę, 
żc przeciętnie takie pudlo, o podwójnych 
cienkich ściankach metalowych i war­
stwie popiołu między niemi, co najwyżej 
jest w stanie uchronić swą zawartość 
od ognia, w- żadnym zaś wypadku od zło­
dzieja. Pancerz takiego pudła niegodny 
jest nawet większego zachodu kosiarza, 
ktorj poprzestanie na zastosowaniu or­
dynarnego śv. idra dla wyborowania po­
czątkowej dziury, w której umocowaw­
szy specjalny nóż w kształcie widełek, 
zwany „rakiem", przetnie ściany z ła- 
twmścią

Znacznie lepsze są kasy p a n c-ę r- 
u e. Są to już skarbczyki c ię ż s z e ­
go autoramentu, zaopatrzone w

Wh.król  polskich kasiarzy, Król polskich kasiarzy, 
najlepszy specjalista od prze- słynny Szpicbrodka. 
pałania pancerzy kasowych.

podwójne, grube pancerze stalowe z warstwą odpowied­
niej substancji między niemi. W kasach takich pancerze 
są co najmniej IBS-centymetrowe, jako że cieńszą od 
tego blachę topią kasiarze już przy zwykłem użyciu pal­
nika tleno-wodorowego lub tleno-aoetylenowego, który 
wytwarza płomień o temperaturze do 3.000". Ponieważ 
z.aś przy użyciu tego samego palnika, a tylko z zastoso­
waniem udoskonalonej metody operowania nim, może 
kasiarz topić pancerze i do 2-centymetrowej grubości, 
przetc każda szanująca się wytwórnia kas nie zanied­
buje zaopatrywania swyeh wyrobów w pancerze odpo­
wiednio grubsze.

Równolegle z ulepszaniem konstrukcji samych kas, 
postępuje doskonalenie czynników pobocznych, wpływa­
jących na zwiększenie ich bezpieczeństwa. Środki w tyn, 
celu stosow ane są bardzo różnorodne, wszystkie one jed­
nak mają na celu zabezpieczenie pomieszczenia, v któ­
rem kasa się znajduje. A więc moc.no sklepione sufity, 
podłogi, potężne ściany, mocne drzwi i okiennice, spo­

rządzone cale z metalu, względnie 
betonu, lub metalowemi blacha­

mi ozy sztabami okute, ma­
ją na celu utrudnienie do-

I‘7



NIEDZIELI SPORTOWEJB

Z najdujem y s ię  w  p e łn i le tn ieg o  sezon u  sp o rto ­
wego. o też w  u b ieg łą  n ied z ie lę  m ie liśm y  co n ie ­
m iara im prez sp ortow ych  w  W arszaw ie, P o zn a n iu  
i K rakow ie, ą  także i  w  m niejszych  m iastach  pro­
w incjonalnych . K a  czoło tych  im prez w ysu n ął s ię  
m ięd zyp ań stw ow y  m ecz p iłkarski „ P  ilska — C zech o­
słowacja “, k tóry  n ie s te ty  zakończył s ię  przegraną  
P o lsk i. D ru giem  w ażnem  w ydarzeniem  pjłkarskiem  
był m e s  „K raków  — L w ów *, o puhar prof. Ż e le ń ­
sk iego. poprzedn ich  latach  d w u k rotn ie  zwy ciężył 
L w ów , tym  razem jednak „Kraków* pokazał sw ój 
lw i pazur i n ie  dal so b ie  w ydrzeć puharu.

M iło śn ik ó w  w y śc ig ó w  k oń sk ich  i totalizatora na­
tu ra ln ie  najw ięcej in tereso w a ły  D erb y  w arszaw skie. 
Ds sń D erb y  trzym a d o sło w n ie  całą W arszaw ę w  naj- 
..yższem  napięciu  n e r w o w e a . a k to  żyw  staw ia  tam  
choćby osta tn ią  z ło tó w k ę na sw ojego  „m urow anego*  
faw oryta. C zyn ią  to  n ie ty lk o  lu d zie  zam ożni, ale  
n a w et goniąca zaw sze za groszem  b ied ota . Z w y c ię ­
stw o  „Essora* hr. Z am oysk iego  n ie  b y ło  d la znaw ców  
niespodzianką, gdyż koń  te n  p och od zi z h o d o w li

Aa lewo: ł f t n  s z a w s b l e  8 c ." b y .  Zwycięzcą tegorocznych 
Derby został ogier kasztanowaty „Essor", Konstantego hr 
Zamoyskiego, hodowli Alfreda hr. Potockiego. Na zdjęciu 
hr. Zamoyski oaprowadzający zwycięzcę po biegu. P o n i i e j :  
Fragment gonitwy o nagrodę Derby w wysokości 75 tysięcy zł.

s

S M l s l n u I w a
dzielę odbyły się 
szawskiego okrę 
szawianki, wy-

i e f e k o a { l „ t } - z n e  ( F a r n a ^ y .  W ubiegłą nie- 
w Warszawie doroczne zawody o mistrzostwo w ir- 
gu. Na zdjęciu Skowroński, miody zawodnik War- 
gryw. bieg na <k> przed Pruszkowskim (AZS). 

N a  p r a w o :  Zawodnik warszawskiej l egj i  Siedlecki wygrywa rzut kulą z  n ie ­
spodziewanie dobrym wynikiem 1332 m. Wynik ten kwal ikuje Siedleckiego do 
najwyiszej klasy miotaczy polskich.

W owalu.
Wi ł  i  P o1«Jm - C i .  c b o s l o '  j u j r .  Rozegrano go w Warszawie z fatalnym 

dla Polski wynikiem 0:4.  Fotograf ja przedstawia obrońcę Polski Butanowa (po 
prawej) w walce z Barą.

Obok: O lw a td e  • ta d jo n w  S o  
®c *a  K u k o w lu .  Dnia 14 b. m. 
nkslęptło. w Fi akowie otwarcie stadjonu 

{ - Po uroczystościach łych odbyły 
się -unczenia druhin i inne popisy 
s*'- -owe. Jfa zdjęciu lekcj gimna­
styki rytmicznej Sokolic.

7°niiei K * a n ó w  £ w 6 w . Wiel- 
Afeijj wydarzeniem w życiu spoiłowem  
nran„wa byt niedzielny mecz piłki 
-iznej pomiędzy reprezentacją Kra- 

1 Lwowa o puhar prof. Żeleń­
skiego i wazę Gazety Porannej. Za- 
wody te zakończyły się zwycięstwem 

' -owa w stosunku 5:4. Na zdjęciu 
Powitanie obu drużyn.

najw iększego  m agna- 
a p o lsk iego  A lfred a  

W , P o to ck ieg o .
P o za tem  W arsza­

w a z og i om nem  za j ę- 
ciem  śled z iła  prze- 
Jieg a w o d ó w  l e k ­
k o a t l e t y c z n y c h  o 
m istrzostw o  okręgu
w arszaw skiego. P o d o b n e  zaw od y od b yły  
S1S ta k lt  w  P o zn a n iu  i K rakuw ie.

Z asłu żon y  S o k ó ł krakow ski św ięc ił u ro ­
czyście otw arcie  s ta d jo n u  sp ortow ego .

W  P o zn a n iu  zaś rozegrano regaty w io ­
ślarskie.

Tcżcli d o  ty ch  w szy stk ich  im prez dodam y  
s^C2e akadem ickie m istr z o stw - p ływ ack ie  

w  C ieszy n ie , b ieg  sz ta fe to w y  Z akopane — 
kie O k o, konkursy h ip p iczn e w  Kra= 

w ie , w yśc ig  kolarsk i K raków —W ad ow i-  
ce fr a k ó w  i  zaw ody okręgu  krakow skiego  

' dn Û C1óżarów, to  b ęd ziem y  m ieli 
p e łn y  obraz osta tn iej napraw dę w  całem  tego  
słow a znaczeniu  sp or­
tow ej n ied zie li.

iri(.rr* o » łw a  
le łU to a U e fy cs  
n e  ‘P o zn a n ia .
Zwycięzcą została 
m Warta‘  uzysku­
jąc 67 punktów. 
Wnniki jednak by­
ły naogół słabe 
Na zdjęciu Heljasz 
(Warta) w rzucie 
kulą.
P on iże j:  

i ł e y a ł j  H vSloe~ 
• k le  w  P o c n a n łu .
Dnia 14-go b. m. odbyły 
się w Poznaniu doroczne 
regaty Poznańskiego Ko­
mitetu Tow. Wioślar­
skich. Rozegrano 11 bie­
gów. Na fotografii wi­
dok na tor na Warcie.

ZDJĘCIA AG. FOT. Suiiarnuiin).

/ a n t z e n

p o s ia d a  s t y l  — 

k o J o r  i  f o r m ę

f

Czego od kostjumu ką

6ieloweg< wymaga się? 
ly dobrze leżał,Lył mod­

nym i miał, ładny, żywy 
kolor? Wszy stkie te zale­
ty posiada Junizen i dla- 
«.ego jest taki popularny.
Na Riwierze, na Lido i w 
Zoppoi ach,gdziezjeżdża 
się cały międzynarodo­
wy elegancki świat, ulu­
bionym kostjumem ką- 
pieloyym  jest Jantzen.

Jego wełna o długich 
włóknach ch- oni przed 
chłodem iozybk, schnie,, 
Patentowane „elastycz- 
new oczka w kosijumi; 
Jantzena sprawiają, iz 
kostjum przylega do 
ciała, nie krępując jed­
nak zupełnie swoDody 
ruchów.
Wstąp do najbliższego
sklepu i obejrzyj tego- 

’ele.roczne mod :f

koatjum kąpielowy, w którym 
pływanie jest przyjemnością

350

,J A N T  Z E N “ K O ST JU M Y  K Ą P IE L O W E
359 w a w u y s łk ic l i  w ie lk o ic iack , k o lo ra c h  I fa so n ach  do  n ab y c ia

K RA K Ó W , R Y N E K  
LIN  JA  A—B L. 43.J. GŁOGOWIECKI

„JANTZENY" najkorzystniej
BRACIA BILEW SCY

K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  L . 4 . 380

N a jw ią z sz y  w y b ó r k o sfju m ó w  „ PAŁACU P O Ń C Z O C H  
k ąp ie lo w y ch  „ J A N T Z E N - w K raków , u l. F L O R J A Ń S K A  L. 31.

„ J A K r Z E N Y -  .
w W arszaw ie ^ A - K A L / A A  A
^  UL. M A R SZ A Ł K O W SK A  L. 29 r- r-

. . . . . . . . .  K o sfju m y  „ J A N T Z E N  A - do  n a b y c .a  „sre firm ie

T .  F E R T N E R  i  S k a  K. P I  S T  E  Ł i ^ P A W  Ł O W S  K L
M u fo zy t. k o n fek c ji i b ic lisn y  m ęsk ie j W A R S Z A W A , N u  w y ś w ia ł  63.

UiL.
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D la najwyższych wymagań!

Cerfotrop
WODA eflZOZOWA

P ro sim y  zw ró c ić  
uw agą na  n a jb a r­
d z ie j Sw ia ito siln ą  

o p ty k ą  
i , 5  3 , 8  i  Ł , 9 ‘  
ła tw o  w ym ien n ą  
m ig a w ką  d la  za-  
sto.— w a n ia  w s z e l  
k ieg o  ro d za ju  ob- 

j c h t y w ó w  spec ja ln ych . - P rzy k ła d a n e  k a s e ty  
dla ro zm iaru  6^12x9. P rzyk ła d a n ą  m a tó w k ę  dla  
w szy s tk ic h  ro zm ia ró w . - S p e c ja ln e  ro zp ó rk i.

2*Myriępne ceny. 
Ż ą d a j c i e  a  sw eg o  d o s ta w c y  p o k a za n ia  
t e j  k a m e ry , a  n a p ew n o  ona  s ię  W am  sp o ­
d o b a  !  —  K ata log i 1931 ro k u  b ezp ła tn ie .

Pochód pogrzebowy króla Husseina, ostatniego 
Kalifa Wschodu.

C  E  R T O -C A M  E  R A  -W E  R  K
D resd en  - Z sc h a c h w itz .  324

I  ■, I

W
P oczątek  X IX  w iek u  był okresem  A B  I  I I  l t f ® ^ ® 0 ® I B I H  posiadającego 250.000 km kw . i bl isko

bardzo siln ych  ruchów  w oln o śc io w y ch  B J j  |  ^  I I I  |  |  ^ ^  1 | Ł I  1 1  800.000 m ieszkańców . O bszar jego pań=
w  E u io p ie . P oczą tek  naszego w iek u  ^ A | y | | | ^ | ^ V B  I  I I  |  V I  |  H U  stw a , ciągnącego s ię  od zatoki A kaba
je s t  św iadkiem  n iezw yk łego  w zrostu  V I  I I B I  V  V  ■  B  B P B  ■  B  B  B  a obejm ujący św ię te  dla M ahom etan
poczucia odrębności narodow ej na całym  f  m iejsca M ekkę i M ed y n ę , sąsiadow ał
W sch od zie . A zja, która uw ażana była I f  ^ ^ B  ^ ^ B  I  B  B  ^ ^ B  I  I  z drugiem  n ow op ow sta łem  państw em
dotychczas za bezw ładny ogrom, n ieda- K B  |  | |  | |  H B  H B  |  |  m  | | ^ B  |  |  arabskiem  Transjordanją. N a  czele
jący s ię  rozruszać i b iern ie  znoszący | ł  ! ■  I  I f l  |  |  ^ ^  B B  I I  T ransjordanji stanął syn  H u ssein a ,
w szelk ie  d o p u sty  losu , zaczęła objaw iać a na czele p ow sta łego  w  r. 1921 krć=
niepokój. P o m o g ły  jej w  tym  i uchu le stw a  Iraku stanął drugi syn  Hus=
em ancypacyjnym  p aństw a europejsk ie , a p rzed ew szystk iem  A nglja . seina, król F aisal, który jest faw orytem  W ielk iej B rytanji.

A n glja  posiadała osob isty  in teres w  tem , ażeby zadać cios wielkiej K ról H u sse in  n iezb y t d ługo rządził H edżasem . P rzed  k ilk u  laty  
p o tęd ze  państw a tureckiego, k tóre w  czasie w ojn y  sprzym ierzyło s ię  zrzekł s ię  tron u  na rzecz sw ego  syna Ibn Sauda, który u sp osob ion y
z państw am i centralnem i. P o sta n o w iła  zatem  w yzyskać antagonizm y, je s t  n iezw yk le  w ojow n iczo  i spraw ia n ie jed n ok rotn ie  k ło p o t w ładzom
jakie istn ia ły  pom iędzy A rabam i i T urkam i oraz ukochanie w oln ości angielsk im . im król f lu s s e in  op u ścił f ie d ż a s  i osiad ł na C yprze,
i sw ob od y  przez A rabów  . D zięk i użyciu  n iezw yk le  zręcznego gdzie przebyw ał aż do sw ojej śm ierci. P ogrzeb  jego odbył
m anew ru, zdołano stw orzyć w  ogn iu  w ojny świato= s ię  n iedaw ne w śród  olbrzym ich u roczystości w Je=
w ej n ieza leżne państw a arabskie, k tóre odcięły  rozolim ie, grom adząc olbrzym ie tłum y lu d n ości
1 urcję z jednej stron y  od M orza C zarnego arabskiej. O gół arabski czci w  H u sse in ie  tego
a z drugiej od w ie lk ich  bogactw  a w ięc człow ieka, k tóry p otrafił uratow ać sam o-
przedew szystk iem  od n afty  w  M o ssu lu . d zie ln ość  A rabji oraz zapew nić sw oim
A  w iadom o, że n afta  sta n o w i jedną 1 V, •*. trzem  synom  p an ow an ie nad  w ielk iem i
z najbardziej łakom ych rzeczy na JkgW ^ ^ |H R  - A B e! ,, -Tri- przestrzeniam i, zam ieszkałem i przez
św iec ie ... *  lu d n ość  arabską.

W tych konszachtach politycznych S ę d z iw y  H u sse in  (zmarł w 83
ogrom ne u słu g i oddał A n g lji król roku życia) trap iony b y ł do końca
H u ssian , który w  r. 1916 ogłosił 1 S T '  ■ życia k łopotam i p ien iężn em i...
s ię  królem  H ed żasu . H u sse in  Ibn  1 iłz* .■£■'* •-? s w

\  R jr i Wszystkie zdjęcia
A l i  s t a l  s i ę  p a n e m  t e r y t o r j u m ,  1 / Sr - » \  X  §  u:::::::-:::;:;:::::::::::::::::::::::::::;:; ::::: -::::':

Ostatniezdjęcie kró­
la Husseina w cza­
sie jego odwiedzin 
u sgna w Annamie 

(Transjordanja).

Na prawo: Trur,.na 
króla Husseina o kry 
ta całunem z koro­

ną królewską.



bieta  poddaje s ię  o ch o tn ie  przeobraź in iu . O portow a pyjam a  
p rzed p ołu d n iow a u stęp u je  pyjam ie strojnej i w ytw orn ej, 
w której przyjm uje s ię  gości, lu b  p rom en u je  po plaż} i jada  
z apetytem  p od w ieczorek  w  eleganckim  lok alu  po m iłych  u tru - 
dzeniarb  sp ortu . P r o sto lin ijn y  k ostju m  lu b  płaszcz zam ieniam y  
w  porze p op o łu d n iow ej na lekką, p o w iew n ą  su k n ię spacerow ą, 
u zu p ełn ion ą  tw arzow ym  żakiecik iem  z czarnego, lu b  fory to - 
w anego ob ecn ie  białego m aterjału  w ełn ian ego , lak m iłe  i p o ­
god n ie  usp osab ia  taka zew nętrzna m etam orfoza, sto sow an a  
kilka razy na dobę!

O b ecn y  sezon  le tn i śm iało  można, nazw ać k ró lestw em  pyjam y. 
U b iera  s ię  ją n ie ty lk o  w  d om u  i na spacery w  letn isk ach , 
lecz p rzed ew szystk iem  na plażę, pon iew aż k ob ieta  w  pyjam ie  
je s t  zaw sze ubrana. D o  jednobarw nej b luzeczk i n oszon e  są  
w zorzyste  sp o d n ie  i boler ko lu b  żakiecik, od  najkr ó tszeg o  do  
całkiem  d łu g iego . J tro jn e  i  tw arzow e tryk oty  k ąp ie low e u zu ­
p ełn ia  s ię  d ługiem i lu b  w  o sta tn ich  czasach coraz bardziej 
w ziętem i krótkiem ? spodenkam i, k tóre u łatw iają  op a lan ie  s ię  
nóg. lla pań obdatzonych  p e łn ie jszem i k szta łtam i, nadaje 
się  d łu ższy  żak iet, tuszujący zręczn ie lin je.

A  jakaż m iła rozm aitość panuje w  d z ied zin ie  tych  w szystk ich  
czarujących fatałaszek , stan ow iących  w y k o ń czen ie  pyjam y! D o  
fa so n ó w  sp o rto w y ch  nadaje s ię  duzy  k ap elu sz  z jed n ob arw ­
nego p łó tn a , czy su row ego  jedw abiu , lu b  mały, b ia ły  k ap elu sik ,

pyjama w ę&jlti cowboy- 
uzupełniona białym 

kapeluszem filcowym.

Obok.
Strojny ensemble z czar­
nej sukni z haftu szwaj­
carskiego, żakiecik i cza­
peczka z białego jedwabiu, 

a f t owane go  w drobne 
groszki.

Piękna pyjama spacerowa, 
składająca się z zielonych 
spooni z  wzorzgsiegc. atła­
su i liatej bluzy, zdobnej 
w inhrustacje z  tego ma­

terjału, co spodnie.

Obok:
Kostjum podróżny z je ­
dnobarwnej wemy Na 
uwagę zasługuje elegancka 
i praktyczna kamizelka

którego  rondkiem  m oż­
na ociem n ić oczy D o  
pyjam y strojn iejszej n o ­
s i  s ię  zaw oje z barw nych  
c iu stek . lub m ałe, przy- 
regające b erecik i z tego  
sam ego m aterjału , co  
sp o d n ie . P ow ięicsza  s ię  
je, przypinając du że kre­
sy  b iałe 'ub jed n ob arw ­
ne, zastęp u jące parasol­
ki, jako ochrona przed  
słońcem , . t  o s ta tn ie  są  
przew ażnie rob ione z la­
kow anego, w zorzystego  
płótn a , z pap ieru , kre- 
to n u  lu b  jed w ab iu .

Czarującą n o w o ść , ja­
ko u zu p e łn ien ie  stro ju  
m  p lażę, stan ow ią  kol je  
z korali gum ow ych, a tak ­
że k w i a t k i  g u m o w e ,  
przyp inane do k ostju in u , 

ak uzbrojona p an i m o­
że  beztrosk o  i sw o b o d ­
n ie  oddać s ię  p lażow an iu  
lu b  p rom en ow a' p o  w y ­
brzeżu.



JAK KO7,\ ZBLIŻYŁA 0 0  SIEBIE NIEŚMIAŁYCHCO PR Z E FA R B O W A Ć ? PO C IE S Z A JĄ C A  S T A T Y S T Y K A .

—  Ja sn o -ż ó łta  su k n ia  i ru d o  w ło sy  — to d o p ra w d y  
nie z g ad z a  się. T rz e b a  będzie  p rzefa rb o w ać ...

— Co? S u k n ię  p an i p rz e fa rb u je ?
—  Co m ów isz! N ie su k n ię , a le  w łosy .

Szarada
ul, inż, Józef Modrzejewski, Lublin, czł. Klubu 

Szaradzistów.
K o n ik  n ó żk ą  p ierw sze  — d ru g ie , — grzeb ie ,
W trzec iem  — d ru g iem  —  to  t a k  je s t  ja k  w nieb ie;
O dy po p ie rw sze j, — g rze  p eeh o w ej m asz p ien ięd zy

m nie j —
T o choć całe  chce  d z ie w c zy n a  —  trz y , n ie k u p isz  jejL

Szarada-Kalambur.
C hłop się m ęczy  często  w p ierw szym  —  d ru g im , —

"po cie —
VV trze c ie j —  d ru g ie j. —  w ch ac ie , w po lu  —  p rz y

robocie .
Ale p ra c y  sw o je j nigdy nie z an iec h a  —
T o je d y n a  jeg o  ra z  — * d w a  — trzy , —  pociecha! 
C hcesz ro zw iązać  p rę d k o , z g rab n ie  tę  sz a ra d ę  —
T o Ci t a k ą  ty lk o  m ogę p o d ać  ra d ę :
Po lite rze , ż eb y  znów  l i te r a  s ta ła  —
P rz e cz y ta sz  k a ia m o u r  — będzie  z te g o  cala!

Za ro z w iąz an ie  po w y ższy ch  sz a ra d  re d ak c ja  „ Ś w ia to ­
w id a" p rzezn acza

cztery nagrody.
Pierwsza zł. 50'— , trzy następne po zł. 25—

R o zw iązan ia  n a le ży  n a d sy łać  n a jp ó ź n ie j do d n ia  27-go 
cze rw ca  1931 w raz  z załączo n y m  k u p o n em .

NA WŁAŚCIWEM MIEj SCL.

— Ten portret udał się mistrzowi. Powieszę go w ja­
dalni.

— Czemu właśnie w jadalni?
— Bo do tego brzuszka doszedłem właśnie w jadalni.

• T£"T TTYC" ! do lo sow a n ia  nagrody *
j X V  V-XX. V_/X  X za rozw iązanie zagadek I
• w  N*rze 25 z dnia 2CLgo czerw ca 1931 r. j
• •
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—  O 8-m ej ra n o  d zw o n ią  ty lk o  w ierzy c ie le . Je ż e li  o d ­
powiem), będzie ta k i  ło tr  ch cia ł o d em nie  p ien ięd zy , a  ja k  
n ic  odpow iem , to  pom y śli sobie , że mi zam k n ię to  te le fo n , 
że jes tp m  ju ż  z u p e łn y  b a n k ru t  i z a s k a rż y  m nie  do  są d u

— C zeka  p a n a  ja k a ś  s ta rs z a  d am a. k tó ra  od p a n a  w io ­
le się  sp odziew a.

—  A, to  pew n ie  m oja  g o sp o d y n i, k tó re j  ju ż  od trzech  
m iesięcy  n ie p lącę  czynszu .

OLl A"
Iprezerwa*

c !

Nie czyńcie eksperym entów  
ze zdrow iem !

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 2

„ O I Ł l "  
to m ark a w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.
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„ Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I W ILN IE. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 12:50. Z ag ran icą  zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-H2, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: ul. N ow ogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
N um er konta P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie 140.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
S tro n a  dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,so lus“ ) — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ów ione jako  jedyne na s tro n ie  („ so lu s" ) , jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług z le­
cenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po  cenie no rm alne j.

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik  lite rack i i re d a k to r  odpow iedzialny: I)r. JOZEF FLACH.

Zakłady graficzne ,.Ilustrow anego K itryera  Codziennego’' w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa Korczynskego.

sto k ; Jó z e f  M aziarz, O zorków ; L eo p o ld  O siecki. Lw ów ; 
M. Ńiekraszówna, Wilno (zł. 25.— ); T ad e u sz  P isa rsk i, 
L w ów ; A n n a  S zm y to w a , P o zn ań ; F ra n c isze k  S ta sz ak , 
B ędzin: H e len a  S ta sz ak o w a , B ędzin; L u c jan  S kow ron , 
B ędzin; Z ofja  Jo a e h im sk a , Sosnow iec: W. de  L ip p a , W ar­
szaw a; S ta n is ła w  F iu to w sk i. C ieszyn ; W ito ld  N ow icki, 
W arsz a w a : J .  K a rd a s ie u  iczów na, S osnow iec : Wojciech 
Kowalski, Warszawa (zł. 25.— ); J e rz y  T e rp iło w sk i W ar 
szaw u; J a c k  H e ib er, D ro h o b y cz; A dolf L an g , D ro h o b y cz: 
Sam uel L an g , Drohoby-cz; K la ra  N eum ann , D ro h o b y cz, 
H elena M ok rzy ck a , D ro h o b y cz; M ichał K a ce n e len b o g en . 
Ł om ża; K . W aw rzy n o w icz , B ro d n ica ; S t. R o g a lsk i, W a r­
szaw a; Dorota Herbstmanówna, Warszawa (zł. 25.—); 
J a n  O btu łow icz, W ęg ie rsk a  G ó rk a ; P r. Ł u k aszew icz , W ił 
no: T eodor- K re tk o w sk i, W arsz a w a ; inż. T ad e u sz  G a­
w lik, B o ry sław : J .  M. B rzozow ska, W arszaw a .

W lo so w an iu  o n a g ro d ę  los p a d ł na pp. M olickieh , Z b ą­
szy ń  (zł. ód.— ), M. N iek raszó w n ę , W ilno  (zł. 25.— \  W o j­
ciecha  K o w alsk ieg o , W arszaw a  (zł. 25.— ) i D oro tę  
ile rh s tm an ó w n ę , W arszaw a  (zł. 25.— ).

R e d a k c ja  „Ś w ia to w id a -1 w y żej w y m ien io n y m  prześle  
g o tó w k ę  w  n a jb liż szy c h  d n iach .

ODPOWIEDZIEĆ, CZY NIE ODPOWIEDZIEĆ. U K A B A L A R K I

Rozwiązanie z Nr. 22
KOBIETA STWORZYŁA MODĘ, BY SŁUŻYĆ 

j EJ POTEM.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 22 nadesłali:

S ta n is ła w  Z aw ad zk i, W arsz a w a ; L iii P lesk aczó w n a , 
S try j ;-S ta n is ła w  C hrośc ie lew sk i, W a rsz a w a ; W ik to r K or- 
ty le n ie z .  P o zn ań ; K azim ierz  K o c h m ań sk i, K ra k ó w : A nt. 
M ikulski, B ark o w iec : Z y g m u n t T ie tz . W arsz a w a ; inż. J . 
M odrzejew ski, L u b lin ; S te fan  R a k o w sk i, P o z n a ń ; W 
O stro w sk a , W arsz a w a : J a n  G rzęda , G niezno; T e o fi^  S o ­
beck i. P o z n a ń ; H elena  R o m a sz e w sk a , Ł ask ; J a d w :g a  
F a iso w a , D ęblin : M arjan  W a n d ra c z e k , W arsz a w a ; B ro ­
n isław  K o sm an ia , P io trk ó w ; N o rb e r t  O chs, T a rn o p o l: 
M ichał P ie tru s iń sk i.  B rześć  n /B ug iem  ; Moliccy, Zbąszyń, 
(zł 50.—); F ra n c is z e k  L itw iń sk i, L u b lin ; aM rja  P aszk i.n- 
wic-zówpa. B rześć  n /B ug iem ; M arja  S zew iak o w a, W ilno : 
M arja  K irsc h en fe ld o w a , Ł ochów ; S ta n is ła w a  M ikow ska, 
W arszaw a : J a n u s z  R om an , W arsz a w a ; J a n  P o try c h , 
W ro n k i; M. S ław n ick i, W arsz a w a ; T. S ła w n ick i, B iały-

D obrze, a le  czy  to nie je s t  n ieb ezp ieczn e , ^ rz ep ra - 
--wiaO się łó d k ą  p rzez  jez io ro , k ied y  b u rz a  n a d c ią g a ?

—  E, nie bójćieĄ ^ię p ań stw o . S ta ty s ty k a  n a sz a  w y ­
k a zu je  p rzec ię tn ie  ty lk o  trz y  w y p ad k i u to n ię c ia  n a  rok . 
a w rym  ro k u  b y ły  już  c z te ry .
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M IESZK A Ń C Y  NATALU.

• perfumy .  puder • 
uroda ku atouia

o dfugotmafym lobfcloym zapaeft*
ISZACt/WARZ- ZAWA

bojownik Ruferski z  tarczą.

Poniżej:
Kobieta z plemienia Fingo.

Obok:
Prymitywne maiowidla 

kaferstne.

dnislwn i , żywienie męża i dzieci. Kucharek jest 
tyle, ile żon; każda musi przez miesiąc utrzymywać 
męża, który w tym czasie mieszka w jej chacie. Cate 
gospodarstwo pana, męża jest otoczone ptotem, a 
zwie się kraalem.

Obowiązki pogrzebowe. Zaraz po śmierci zbierają 
przedmioty, należące do zmarłego i wiążą je w szma. 
tę, ciało zaś układają w postaci siedzącej. Zanim 
zwłoki spuszczą do grobu, dwóch silnych ludzi trzy­
ma je w pow letrzu, a całe otoczenie wydaje przeraźli 
we jęki. Starszy obcina włosy w czterech miejscach 
na głowie i wrzuca je do grohu, jedna z niewiast 
umywa twarz zmarłego. Następnie starszy schodzi do 
grobu, a inni dwaj podają mu ciało, które umieszcza 
w postaci siedzącej, a położywszy laskę i wszystkie 
przedm ioty których zmarły używał za życia, zasy­
pują grób, na który kładą kamień i zieleń. Wszyscy 
lrzej m ężczyźni, biorący czynny udział w- pogrzebie, 
muszą być zupełnie nadzy i w tym celu zrzucają 
z siebie zasłony z bioder. Po pogrzebie muszą się 
wszyscy wykąpać, tak inęńczyżm, jak i kobiety, 
W trzy tygodnie po pogrzebie następuje stypa, 
której przewodzi czarownik, przyczem zaklęciami 
wyrzuca z kraalu ducha zmarłego, by w przyszłości 
reszcie rodziny nie szkodził.

północ od przylądka Dobrej Nadziei, w Afry 
leży rozłożysty Natal, z ludnością murzyńską, 

zwaną Kafraini. Dzielą się oni na różne plemiona, 
z których znaczniejsze są: Galeke, Tembn, Pondo 
1'ingo ; w iele innych. Etnolodzy zaliczają Kairów do 
'"'lelsiej rodziny Bantu, która zajmuje wschodnie 
Wybrzeża Afryki. Pod względem fizycznym Kafrzy 
Sii bardzo rozwinięci, każdemu wpada w oko ich 
P*ękna budowa ciała, tak, że prosty z rzędu Kaler 
1T>ógłby służyć rzeźbiarzowi za model. Nie znajdziesz 
lu krzywego, garbatego, zbyt wysokiego, .z zaklęsła 
klatką piersiową ild. Jakże nędznie wyglądałby ucy 
'viiizowany Europejczyk, gdyby stanąć musiał w 
s|r, ju adamowym obok Czarnego Natulezyka.

Obiór Kairów jest bardzo prosty. W domu i przy 
pracy w polu noszą opaski, okręcone koło bioder. 
Przepisy policyjne nie pozwalają jednak w tym 
stroju pokazywać się w miastach, stąd udając się 
tam, przywdziewają, a raczej okrywają górną część 
ciała, jaką taką koszulą, kaftanom, szalem, a często 
starym workiem. Kobiety przywiązują pod łopatkami 
kawał perkalu, który spada zwyczajnie do kolan i 
"'raz. z zapaską stanowi ich ubiór. Mężczyźni i chłop­
cy okręcają koło bioder sznur, z. którego zwieszają 
na przedzie i w tyle, kwasty czyli 
strzępy, na pół stopy długie, boki 
zaś i uda są całkiem  odkryte.
(Strzępy są to kosmyki z lisich lub 
-nnych kiśeiastyeh ogonów, skraw 
ki ze skóry, wełny).

kiDiór K.tfra jest bardzo skrom ­
ny, ale za to trefienie głowy est 
sztuczne i mozolne Włosy z natury 
mają krótkie, czarne, kręte, którym

nadaja najrozmaitsze kształty. Skręcają je w małe 
rurki, a wtenczas głowa podobna jest do jeża, lub 
też układają je w bruzdy i rowki, a w ówczas masz. 
przed sobą kaktusa. Ozdobą nieodstępną, prócz 
głowy trefionej, są różne paciorki, korale, obrącz 
ki i pierścienie mosiężne, które zawieszają na 
szyi, rękach i nogach. Za kieszeń służy inu głowa 
t-rzaczasta. W niej zatyka różne drobiazgi, np. ły ­
żeczkę Z kości słoniowej do zażywania tabal- i, 
a inne przedmioty wartościowe nosi w pudełku 
na sznurku, zawieszonem przez 
plecy.

Bronią zaczepną i odporną jest 
ki j i maczuga. Sporządzone są z 
twardego drzewa. Maczuga jest to 
gruby kij, zakończony pałką, która 
niekiedy bywa ozdobnie wyrzynana 
i inkrustowana.

Kafrzy żywią się kukurudz.ą. 
słodkiemi ziemniakami, mięsem, 
mlekiem. Posiadają piękne, tłuste 
bydło, które wśród nieb służy za 
monetę, za które kupują żony, po­
la. Mii so szczeólnie lubią, lecz wo-

1. s w o j e  w pewnych tylko okolicznościach zuLijają, 
za to, gdy padnie jaka Sztuka, sprawiają obfitą ucztę, 
wśród tańców i muzyki, która trwa tak długo, dopóki 
całej zwierzyny nie pochłoną. Zjadają wszystko, co 
tylko da się z jeść, płuca, wnętrzności, z wyjątł iem 
mózgu i garbu, madagaskarskich wołów. Czynią to 
•/. przesądu, bojąc się dostać bydlęcych myśli i garbu. 
1'rzysinakiem dla nich są gąsienice i szarańcza. 
Schwytaną szarańczę, trzyma Kafer za duże skoki, 
rozdziera na dwoje, na prędce patroszy i kładzie do 
ust. Gąsienicę przez opalanie oczyszcza z włosów  
i nóg, nad ogniem.

Chata kaferska jest upleciona z trzciny, sitowia, 
trawy i podobna do odwróconej filiżanki, zwyczajnie 
ma ona 15 stóp średnicy. Kilka słupów podtrzymuje 
ciężar budynku. Otwór w chacie około dwóch stóp 
wysoki, służy za wejście, który zatyka się deską łub 
plecionką. Okien chata nie posiada.

Panuje u nich wielożeństwo. Kiedy syn dojdzie do 
pełnoletności, ojciec musi mu kupić żonę i sprawić 
sutą ucztę. Cena jednej żony wynosi dziesięć wołów. 
Gdy jednak .,młody pan“ chce później pojąć więcej 
żon, musi je sobie sam nabyć. Ilość żon świadczy o 
bogactwie i majętności Kafra. Każda z żon dostaje 
własną chato Na głowie żony spoczywa całe gospo-



ŁODZIĄ PO DW O D N Ą  DO BIEGUNA.

Po wielomiesięcznych starannych przygotowaniach Sir Hubert Wilkins wyruszył nareszcie w łodzi podwodnej do Bieguna. Nt zdjęciu Wilkins na pokładzie
S W O j e j  łodzi. Internationa) News Photoar


